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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

WCZORAJSZE WYBORY NA WOŁYNIU 
I W LIDZIE

BARDZO SŁABY UDZIAŁ GŁOSUJĄCYCH

Gadulstwo nieuleczalnego megalomana

Nowogródek, 25 maja. (PAT.). W y­
bory do Sejmu Rzplitej w  okręgu wy­
borczym Lida odbyły się w zupełnym 
spokoju. Frekw encja b. słaba, nie p rze­
kroczy prawdopodobnie dwudziestu kilku 
procent uprawnionych do głosowania. 
W pow. wołożyńskim głosowało zaled­
wie około 13 proc. wyborców.

Lida, 25 hmaja. (PAT.). Frekw encja 
głosujących w  poszczególnych powiatach 
przedstaw ia się następująco: Lida 35 
proc., Szczuczyn 50 proc., W ołożyn 22 
proc., S tara  W ilejka 23 proc., Moło- 
deczno 30 proc., Oszmiana 30 proc. Naj­
większą liczbę głosów oddano na listę 
Nr. 10 (Stronnictwo Chłopskie), następ­
nie na listę Nr. 46 (Białoruski włościań- 
sko - robotniczy Klub poselski Zma- 
ganje), lista Nr. 25 (Chrześcijańska De­
mokracja), lista Nr. 18 (Blok mniejszości 
narodowych). Cechą charakterystyczną 
wyborów w  okręgu lidzkim jest praw ie 
zupełne powstrzym anie się cd głosowa­
nia żydów. Ilustracją tego jest obwód 
69 w  Lidzie, w 90 proc. zamieszkany 
przez żydów. W  obwodzie tym głoso­

wało tylko około 20 proc. uprawnionych 
do głosowania, w te m '5 proc. chrześ­
cijan

Łuck, 25 maja. (PAT.). W  dniu dzi­
siejszym odbyły się w  województwie wo- 
łyńskiem w ybory do Senatu Rzeczypo­
spolitej. Udział głosujących bardzo sła­
by, tak, iż szereg wsi wogóle udziału w 
wyborch nie brał, a w  m iastach w nie­
których obwodach głosowało zaledwie 
2 proc. W pow. Zdołbunowskim w nie­
których wsiach głosowało po jednej oso­
bie.

W alka o m andaty toczyła się pomię­
dzy blokiem mniejszości narodowych a 
ukraińską socjalistyczno - radykalną par- 
tją Selrob - jedność.

W  Równem frekwencja — 21 proc,, w 
powiecie równieńskim — 20 — 25 proc., 
w Łucku — 23 proc., w  Ostrogu — 8 
proc,, w  Kostpolu — 23 proc., w W ło­
dzimierzu W oł. — 8 proc., w Dubnie — 
6 proc., w  Zdołbunowie — 11 proc,, w  
Krzemieńcu — 10 proc., w Lubomlu 
na 1117 uprawnionych głosowała tylko 
1 osoba!

MACDONALD 0 POLITYCE KOLONIALNEJ
Londyn, 25 maja. (PAT.). Prem jer 

MacDonald wygłosił wczoraj przed mi­
krofonem radjostacji londyńskiej obszer­
ną mowę, w  której scharakteryzow ał ro­
zwój Imperjum i organizacji wszystkich 
trzech rodzajów władzy w kolonjach ko­
ronnych i dominjach, k tóre  nazwał jed­
nostkami w  rzeczywistości niezależnemi. 
Podstaw ą moralną kolonjalnej ekspansji 
brytyjskiej było stw orzenie organizacyj 
państwowych i społecznych na ziemiach, 
kórych ludność nie mogła wyłonić z sie­
bie takich instytucji, a zatem nie zdolna

była do życia organizacyjnego bez pomo­
cy zzewnątrz. W tych krajach plemiona 
tubylcze niszczyła wojna domowa. Za­
tem organizacje, k tó re  na ziemiach tych 
utworzono, przyczyniły się do podniesie­
nia dobrobytu kulturalnego i m aterjal- 
nego ludności. N akłada to jednak na Im­
perjum Brytyjskie szereg obowiązków. 
Przedewszystkiem  jednak w ładze Im­
perjum dbać muszą o utrzym anie tak ie ­
go stanu rzeczy, w którym  pow rót do 
chaosu w alk między plemionami jest nie­
możliwy.

CZYŻBY NARESZCIE SCHWYTANO WAMPIRA
Z DUSSELDORFU?

MA NIM BYĆ 47-LETNI DOROŻKARZ KUERTEN
Berlin, 25 maja. (PAT,). Z Dussel­

dorfu donszą: W sobotę w  godzinach po­
południowych całe miasto zaalarm owa­
ne zostało wiadomością o aresztowaniu 
poszukiwanego od szeregu miesięcy 
przez policję „mordercy z Dusseldorfu". 
Jest nim 47-letni dorożkarz nazwiskiem 
Piotr Kuerten. O ile wnosić można z 
poszlak, dotychczas ustalonych oraz z 
zeznań aresztowanego — jest on rzeczy­
wiście m ordercą — wampirem dtissel- 
dorfskim. Aresztowanie nastąpiło niespo­
dziewanie dla K uertena, który  już w cza­
sie pierwszego przesłuchania przez po­
licję zeznał, iż dokonał w ostatnich la­
tach wielu m orderstw  w Dusseldorfie.

Policja przeprow adza badania nad ze­
znaniami aresztowanego, celem ustalenia 
prawdziwości jego zeznań.

Mimo szczegółowych zeznań, złożo­
nych przez Kuertena, policja dotychczas 
nie jest pewna, czy udało się jej schwy­
tać istotnie m ordercę z Dusseldorfu Po­
licja w ydała szereg zarządzeń celem u- 
chronienia aresztowanego przed lyn­
chem. W mieście panuje ogromne wzbu­
rzenie. Przed gmachem policji groma­
dzą się nieustannie tłumy, oczekujące 
wiadomości. Dzienniki wydrukowały 
nadzwyczajne wydania, opisując aresz­
towanie i zeznania Kuertena.
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PODRÓŻ P. PREZYDENTA.
W  swej podróży po województwie 

warszawskiem  p. Prezydent zwiedził w 
niedzielę m. in. Pułtusk, Przesnysz, M a­
ków i wieś kurpiow ską Baranowo.
PUŁK. WALENIUS W KATOWICACH 

I W ZAKOPANEM.
W  niedzielę przybył do Zakopanego z 

K rakowa szef sztabu generalnego armji 
fińskiej pułk. W alenius.

Przed przyjazdem do Zakopanego pułk. 
W alenius odwiedził Katowice.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
— We wtorek bież. tygodnia ogłoszony 

zostanie w Księdze Białej tekst porozumie­
nia, podpisanego w piąteg ubiegły przez se­
kretarza stanu Hendersona i ambasadora so­
wieckiego Sokolnikowa. Porozumienie roz­
strzyga ku zadowoleniu obu stron sporną do­
tąd sprawę uprawnień do połowu ryb na wo­
dach północnych.

— Wczoraj o godz. 8-ej w Katowicach w 
czasie przedstawienia w kinie Apollo wybu­
chnął pożar w kabinie operatora. Operator 
Herbert Otto został ciężko poparzony i od­
wieziony do szpital. Film spłonął w ca­
łości.

— W pobliżu cmentarza Pere Lachaise 
w Paryżu, odbyła się manifestacja komuni­
styczna. W czasie zorganizowanego przez

PODRÓŻ ZEPPELINA.
Sterow iec ,,Hr. Zeppelin" przybył do 

Rio de Janeiro, skąd odleciał z powro­
tem do Pernambuco.

UNJA RADJOWA.
W czoraj zakończyły się w  Lozannie 

(Szwajcarji) obrady M iędzynarodowej 
Unji Radjowej, k tóra  odbywała tu  doro­
czne zebranie. W skład członków czyn­
nych Unji przyjęto sekcję portugalską.

RAD JO W WATYKANIE.
„Reichspost" dowiaduje się, źe o tw ar­

t e  stacji iskrowej m iasta W atykanu na­
stąpi 29 maja b. r. Z okazji tej wygłosi 
Ojciec Święty przemówienie w  języku ła ­
cińskim.

ZGON ARCYB. DAWIDSONA.
W Chelsea (Anglja) zmarł arcybiskup lord 

Dawidson, przeżywszy 82 lata. Arcybiskup 
Dawidson już przed 2 laty ustąpił ze stano­
wiska prymasa Anglji, na którem pozosta­
wał najdłużej ze wszystkich prymasów od 
czasu reformacji Kościoła, bo lat 25.

komunistów pochodu doszło do utarczki z po­
wodu odmowy manifestantów usunięcia sztan­
daru. Jeden policjant został ranny. Aresz­
towano ok. 180 osób, w tem 104 cudzoziem­
ców,

— Stolica Węgier weźmie udział w wysta­
wie Komunikacji i Turystyki w Poznaiu.

PAT. przynosi nowe przemówienie 
Mussoliniego, tym razem z Medjolanu. 
Je s t to trzecia mowa tego włoskiego 
„W ilhelma II’ w przecigu kilku dni.

Przedewszystkiem  Mussolini zazna­
czył, że przem ówienia jego we Floren­
cji i Liworno były przez niego dobrze 
przemyślane i dały rezultaty, których 
się spodziewał, mianowicie nie pozwoli­
ły narodowi włoskiemu zapaść w sen, z 
którego obudzenie się mogło go posta­
wić wobec tragicznych niespodzianek, 
jakie zdarzają się w historji. „Omawiając 
moje przemówienia potraktow ano nie­
które spraw y w  sposób groteskowy, a 
naw et śmieszny. Prócz tego mówiono, 
że podróż moja sta ła  w związku z sy­
tuacją ekonomiczną kraju. Jest to zu­
pełnie fałszywe i ci, k tórzy tak  twierdzą, 
kłamią i wiedzą o tem, że kłamią. Na­
leży stw ierdzić w  tem mieście, k tóre  jest 
najważniejszym ośrodkiem produkcji go­
spodarczej Italji, że sytuacja ekonomicz­

na W łoch nie jest gorsza, niż innych 
państw ".

Następnie Mussolini wyjaśnił, że fa­
szyzm to jest „system", poczem przypo­
mniał dzieje powstania faszyzmu i u- 
działu W łoch w  wojnie światowej, a za­
kończył swój występ oratorski następu­
jącym megalomańskim popisem:

„Nigdy nie będziemy zaskoczeni przez 
wypadki. N ikt nie może wątpić o idea­
lizmie i szczerym duchu faszystowskim 
narodu włoskiego, wśród którego istnie­
je milicja, złożona z ochotników i który 
jutro może wystawić całe bataljony, go­
towe złożyć przysięgę, że będą w ciągu 
10 la t (!) walczyć za ojczyznę i sprawę. 
Regime faszystowski wzbudza nietylko 
podziw, ale zazdrość, a' naw et pew ną o- 
bawę. Wyszliśmy z W ersalu ze zwy­
cięstwem niekompletnem, lecz zwycię­
stwo to jest dotychczas w  naszych rę ­
kach. Uległo ono zniekształceniu w 
protokułach dyplomatycznych, ale nie w

naszych sercach. Ażeby dowieść, że je­
steśmy pewni przyszłości, tak  bliższej 
jak dalszej, wyznaczam spotkanie tutaj 
w dniu 28 października 1932 r., w k tó ­
rym rozpoczniemy drugie 10-lecie rewo­
lucji faszystowskiej, dążącej do uczynie­
nia z narodu włoskiego największego z 
narodów".

(Przemówienia Mussoliniego zdają się 
mieć na celu przedewszystkiem uspoko­
jenie kraju, uginającego się pod brzem ie­
niem dyktatury i kryzysu gospodarczego. 
Oświadczenie, że sytuacja gospodarcza 
Włoch nie jest gorsza, niż w innych pań­
stwach potwierdza nasze przypuszcze­
n i .  Mussolini rozumuje zupełnie tak  sa­
mo jak nasza „sanacja". Tylko, że Mus­
solini lubi pochlebiać próżności narodo­
wej W łochów i łechce ich instynkty na­
cjonalistyczne, podczas gdy nasz „czyn­
nik miarodajny" zwykł znieważać naród 
Red.).

Faszyzm grozi Europie
Londyn, 25 maja. (PAT.). „Sunday 

R eferee” zamieszcza alarmujący artykuł 
H erriota p. t. „Włochy grożą Europie", w
któiym  poddaje on ostrej krytvce rezu l­
ta ty  konferencji morskiej, stwierdzając, 
źe W ielka Brytanja, rezygnując z u re ­
gulowania stosunków na Morzu Śródzie- 
mnem, sama najwięcej na tem ucierpi. 
Zamieszanie w tych stosunkach okazać

się musi fatalnem dla równowagi Im per­
jum Brytyjskiego, szczególniej w razie 
utrudnienia transportu przez Kanał Sue- 
ski. Włoski program morski jest pro­
gramem maksymalnych zbrojeń, naru­
szającym tradycyjną i logiczną równowa­
gę zarówno wobec Francji, jak i Anglji. 
Niemcy — pisze H erriot — były nieo­
becne wczoraj w Londynie, lecz są obe­

cne dzisiaj na Morzu Śródziemnem, Sy* 
tuacja na Morzu Śródziemnem jest po­
ważna. Zbrojenia morskie W łoch pod­
ważyły wyniki konferencji londyńskiej. 
O ile sytuacja obecna pozostanie nie­
zmieniona — kończy Herriot — włoskie 
zbrojenia morskie wytworzą dla świata 
tak ie  same kłopoty, jak w swoim czasie 
zbrojenia lądowe niemieckie.

Grac, 25 maja. (PAT.). Przywódca 
Heimwehry, dr. Pfrimer, wygłosił wczo­
raj mowę, w której oświadczył, że Heim- 
w ehra będzie zwalczała ustawę o roz­
brojeniu, wniesioną przez rząd w  Radzie 
Narodowej. Przy tej sposobności dr. 
Pfrimer polemizował z kanclerzem  Scho- 
berem  z powodu jego mowy, wygłoszo­

Hydra faszyzmu w Austrji
nej w Radzie Narodowej. Były czasy— 
powiedział mówca — kiedy kanclerz 
Schober nie uważał Rady Narodowej za 
jedyną i wyłączną instancję. Dowodem 
tego jest fakt, iż, obejmując urząd kan­
clerski, wyraził życzenie, aby w rządzie 
jego zasiadł także mąż zaufania Heim­
wehry. Kanclerz Schober zboczył tedy

ze swego pierwotnego stanowiska. W 
dalszym ciągu wystąpił mówca ostro 
przeciwko Ministrowi Spraw Wewnętrz­
nych Schumy’emu, zarzucając mu, iż o- 
braził całą Heimwehrę. Z rządem, w 
którym zasiada Schumy, nie może Heim- 
wehra współpracować.

Marnotrawstwo sił i środków w przemyśle polskim
Instytu t Gospodarstwa Społecznego 

zastąpił wydawcę sprawozdań Komi­
sji Ankietowej — prezydjum  Rady 
Ministrów — w spełnieniu ostatniego 
zadania, związanego z ogłaszaniem 
rezultatów prac Komisji. Należało te 
rezultaty jakoś zcałkować, wyciągnąć 
na ich podstawie wnioski ogólniejszej 
natury o stanie naszego przemysłu, 
a także ułatwić zapoznanie się z w y­
nikami badań Komisji, co byłoby bar­
dzo uciążliwe, gdyby trzeba było 
studjować aż 15 tomów sprawozdań 
ankietowych. Komisja została rozwią­
zana za wcześnie, by mogła spełnić 
sama to zadanie; prezydjum  R. Min. 
również go nie wykonało, przeto I. G. 
Społ. podjął i przeprowadził tę nie­
zmiernie pożyteczną pracę, wydając 
niedawno książkę p. St. Rychlińskie- 
&o *).

Książka jest zsyntetyzowaniem wy­
ników badań Komisji. Nosi tytuł, któ­
ry zamieściliśmy w nagłówku jej o- 
mówienia. Odrazu mamy przeto w ła­
ściwą wymowę dokonanej syntezy. 
Jest ona dla kraju bardzo niepomyśl­
na. Nikt jednak nie może zarzucić 
stronniczości badań lub niewłaściwo­
ści stosowanych metod badawczych, 
zarówno Komisji (złożonej z przed­
stawicieli przemysłu i handlu, pracy, 
rolnictwa, spółdzielczości i rzeczo­
znawców gospodarczych), jak i auto­
rowi książki, który ściśle naukową 
metodą ugrupował m aterjał i uzasa­
dnił wnioski.

Streścić tę książkę,choćby pokrót­
ce, jest dla nas na tem miejscu i nie­
możliwe i bezcelowe. Praca p. Rych- 
lińskiego musiała być dokonana i do­
konana została w ten sposób, przy 
cgromie m aterjału  podstawowego, by

*) Stanisław Rychliński. Marnotrawstwo
sił i środków w przemyśle polskim. Wyniki 
prac komisji Ankietowej badania warunków 
i kosztów produkcji oraz wymiany. (Wydane 
nakładem Insi. Gosp. Społ. Warszawa, 1930).

przedstawiając uogólnienia, każde z 
nich mimo to uzasadnić krótko i jas­
no, a jednak wyczerpująco. Przy 
streszczaniu przeto takiej książki, ła­
two zarówno o nieporozumienie z czy 
telnikiem, jak i o przypuszczenie go- 
łosłowności, pochopności w sądzeniu 
Stokroć lepiej będzie wziąć książkę 
do ręki i zapoznać się z jej treścią 
gruntownie, co można uczynić—dzię­
ki jej układowi i stylowi — bez tru ­
du. A cenę ma również stosunkowo 
niską.

Podkreślimy tu  tylko niektóre, nie­
liczne zresztą, momenty. Przede­
wszystkiem, że twierdzenia, zawarte 
w książce, pokrywają się prawie cał­
kowicie z zarzutami, od szeregu lat 
siawianemi przemysłowi i przem y­
słowcom w Polsce przez robotniczych 
znawców spraw gospodarczych. A 
więc: wadliwą naogół organizację i 
przestarzałą w znacznej ilości zakła­
dów technikę; nieekonomiczną skut­
kiem tego gospodarkę surowcową, 
energetyczną, inwestycyjną, przerost 
administracji, niewłaściwą organiza­
cję zbytu i — co najboleśniejsze — 
rabunkowy stosunek do zdrowia i ży ­
cia robotników, szczególnie młodzie­
ży  robotniczej. Następnie — wciąż 
jeszcze trw ają (niesłychanie trudne 
zresztą do usunięcia) fatalne skutki 
świadomie szkodzącej nam polityki 
zaborców i skutki, wypływające z sa­
mego faktu zaborów, najbardziej wi­
doczne w złem rozmieszczeniu prze­
mysłu jeśli chodzi o nasze interesy 
państwowe w nastawieniu na odpad­
łe rynki zaborów w warunkach ko­
munikacyjnych. A  dalej — szereg 
większych i mniejszych braków, sta­
nowiących w sumie długi łańcuch zja­
wisk, które bezwzględnie muszą zni­
knąć, jeśli kraj ma wejść na polu go- 
spodarczem w okres zdrowego roz­
woju. Ciężar zaś większości tych 
grzechów obaroza pp. przemysłow­
ców i odpowiedzialnych kierowników

polityki gospodarczej kraju. Trochę 
się zapewne zmienił obraz od czasu 
ukończenia Ankiety, być może nawet 
na lepsze. Zmiany te jednak są nie­
wielkie, nawet nie takie, jakie można 
było osiągnąć w naszych warunkach 
przy intensywnych staraniach. Zato 
pod innemi względami np. w stosun­
ku do klasy robotniczej ciemne barwy 
obrazu zczernialy ostatecznie. Całość 
pozostaje więc mocno niepokojąca 
dla każdego, kto żywi troskę o kraj i 
jego przyszłość.

W tym stanie przemysłu, jeśli 
nie nastąpi rychła poprawa, tkwią za­
rodki przyszłych niebezpieczeństw, 
tak jak, częściowo, i źródła obecnego 
kryzysu i wyrastających na tle prze­
żywanego przesilenia zjawisk. O 
wiele łatwiej wynikać mogą wstrzą­
sy i zaburzenia gospodarcze, trudniej 
im zaradzić, łagodzić je, opanować; 
niezależnie od sytuacji międzynaro­
dowej polityki budżetowej samorzą­
dowej, panujących stosunków poli­
tycznych. Dlatego książka p. Rychliń- 
skiego jest bardzo aktualna i winna 
ściągnąć szczególną uwagę czynni­
ków kierowniczych naszej gospodarki 
Znajduje się w niej tyle danych do 
racjonalnego postawienia naszego 
przemysłu, gdy wreszcie .zaczniemy 
wychodzić ze stanu klęski ekonomicz­
nej. I bodajże jedyny to będzie na­
turalny moment do naprawy w tej 
dziedzinie, gwarantującej normalny 
rozrost przemysłu. Nie wolno liczyć 
się z interesem poszczególnych jed­
nostek, nie wolno dla nich zaniechać 
postępowania, nieodzownego dla do­
bra Państwa i najszerszych warstw 
ludności, choć z pewnością t. zw. 
„sfery gospodarcze" będą się prze­
ciwstawiać istotnemu uzdrawianiu 
przemysłu wszelkiemi siłami, uważa­
jąc to za zamach na ich „własność" 
za „etatyzm" i t. p. strachy. Muszą 
nastapić przemiany konieczne.

m.
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NA POŁUDNIOWO WSCHODNICH RUBIEŻACH
T. U. R. W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ

W R A 2 E N I A  Z PODRÓŻY
W ybrałem się na tydzień—korzystając 

z przerwy w pracach parlam entarnych— 
do Wschodniej Małopolski, przeważnie 
do województwa Stanisławowskiego. Po­
jechałem z ram ienia Zarządu Głównego, 
TUR, jako prelegent i „instruktor", na 
wizytację oddziałów turowych.

Spędziłem 8 dni wśród naszych tow a­
rzyszy wschodnio - małopolskich. Zaj­
rzałem  do takich m ało uczęszczanych 
przez naszych prelegentów  „dziur", jak 
Kałusz, Nadworna, Bitków.

Pogoda była praw ie przez cały czas 
ohydna, stopniowo staw ała się nawet 
katastrofalna: burzliwie gnał swe m ęt­
ne fale Prut, szeroko rozlew ała się Bys­
trzyca. Z tow. Schmerzlerem oglądaliśmy 
pod Stanisławowem Bystrzycę: rozlała 
się tak  szeroko kilkoma mętnemi łożys­
kami, te  trudno było odnaleźć łożysko 
normalne, stałe. A  gdy z tow. M. Bo­
browskim zdążaliśmy autem  na zebranie 
z Nadwornej do Bitkowa podczas ule­
wy, olbrzymie kałuże stały  po obu stro­
nach drogi, grożąc zalewem i odcięciem 
Bitkowa. Ja k  wiadomo, te  ulewy i roz­
lewy skończyły się później poważną ka­
tastrofą.

W tych ciężkich w arunkach w ypadło 
mi pracow ać. Byłem tedy zdumiony, w i­
dząc jak chętnie spieszyli nasi robotnicy 
na w ykłady — mimo rzeczywiście „ha­
niebnej” niepogody! W  takim  Bitkowie, 
mimo deszczu i rozmokłych dróg — na­
si górnicy poprzez góry {Bitków jest 
położony wśród wysokich wzgórz), ze ­
brali się w liczbie około 200. W Stani­
sławowie, gdzie dojście do pięknej i ob­
szernej sali ZZK było oczywiście ła ­
twiejsze, było na pierwszym odczycie 
560, na drugim do 700 osób — przew a­
żnie kolejarzy.

Dużo więc, bardzo dużo dobrych chę­
ci. Dużo zainteresow ania się życiem 
politycznem i zagadnieniami społeczne- 
mi. Ci nasi towarzysze w Kałuszu czy 
Nadwornej czują się potrosze — jak na 
wyspach, odcięci od dalekich centrów  
politycznych, m ało mając kontaktu z ży­
wymi towarzyszam i ze „sto lic". Doko­
ła  wsie ukraińskie, gdzie wpływy mają: 
„Undo" i Radykali, częściowo „Selrob"; 
USDP dopiero się organizuje, dopiero 
staw ia pierwsze kroki. A żniwo może 
mieć obfite: w Stanisławowskiem np,
na ogromnych tartakach  pracują masy 
ukraińskich robotników. Część U kraiń­
ców pracuje zgodnie z towarzyszami pol­
skimi w  zw iązkach i naw et w TUR. 
Jeśli istotnie — po ostatnich przesunię­
ciach w  Sejmie — obejmą m andaty t.t. 
Temnyckij i Kwasnycia (z listy państw o­
wej), w takim  razie jest nadzieja na po­
w ażne rozszerzenie się wpływów ukra­
ińskiego socjalizmu w  masach proleta- 
rjackich i pół-proletarjackich. W  dniu 
1 maja b. r. w wielu miejscach przem a­
wiali, obok naszych mówców, t.t. uk ra­
ińscy.

W tych trudnych w arunkach TUR 
pracuje nieraz wcale wydajnie. Np. 
w Kałuszu spędziłem kilka bardzo mi­
łych chwil wśród młodych „turowców". 
Naturalnie, podstaw ą TURa jest miej­
scowa kopalnia — soli potasowej, kai- 
nitu, częściowo soli zwykłej. W arunki 
organizacyjne są tu dobre, bo niemal 
wszyscy (około tysiąca) robotnicy są 
zawodowo zorganizowani. Na , czele 
TURa, grupującego przeważnie mło­
dzież, stoi towarzysz, k tóry  ukończył

centralny (warszawski) kurs dla mło­
dzieży TUR; wogóle odniosłem to w ra­
żenie ze swych licznych w ypraw  pre- 
legenckich, że najlepsze rezultaty  dały 
centralne kursa dla młodocianych. 
Członków TURa w Kałuszu jest 90. 
Skarżą się na brak  instruktora gimna­
styki i dyrygenta dla chóru i orkiestry. 
Dużo uwagi poświęcają scenie robotni­
czej. W ykłady częściowo urządzają w ła- 
snemi siłami. Gdy po konferencji „TUR- 
owej" licznie zebrane grono zaintono­
wało z w iarą „Jesteśmy młodą gwar- 
dją...“ — poczułem odrazu mocnego, 
nieugiętego ducha w tych młodych 
pionierach i pionierkach (licznych) so­
cjalizmu na dalekim — dalekim samo­
tnym odcinku, odciętym posterunku!

W Nadwornej jest słabiej narazie: to ­
warzysze mają nadzieję, że p raca się 
rozwinie lepiej, gdy powstanie związek 
drzewny z własnym lokalem. „Turow- 
cy” miejscowi obiecują zmierzać do za­
łożenia bibljoteki i kó łka am atorskie­
go. W Bitkowie uderza duża liczba ro­
zumnych, wyrobionych i oddanych sp ra­
wie robotników. Aż dziwne, iż tu w ja­
rach wśród wzgórza, dość daleko od ko­
lei zebrało się tak  liczne grono wyro­
bionych i ofiarnych towarzyszy. Nie- 
b rak  tu pracy kulturalnej: jest bibljote- 
ka, dęta orkiestra i t. p. W ydaje mi się 
jednak, że możnaby znacznie rozszerzyć 
pracę „turow ą" wobec tak  licznego 
zastępu wyrobionych robociarzy. Tow. 
skarżą się na brak prelegentów, na tru ­
dne w arunki i t, d.

— W ięcej własnej inicjatywy! — mó­
wiłem tu na konferencji „turow ej”. — 
Cierpicie trochę na brak  kontaktów  z 
centrami. To praw da. Ale własnem i si­
łami możecie zrobić niezmiernie wiele
— zorganizować chór, wycieczki, gim­
nastykę, scenę i t. d. Nie oglądajcie się 
zbytnio na przyjazdy „prim adonn" ze 
„stolic!"

Takie drobniejsze oddziały TURa 
szybciej by się rozwijały, gdyby były 
częściej odwiedzane przez delegatów i 
prelegentów  centrów  — tak  w arszaw ­
skiego, jak lwowskiego i stanisław ow ­
skiego. T rzeba im dawać więcej „im­
pulsów", więcej zachęty i poparcia! 
W szędzie obiecywałem, że Zarząd Gł. 
TURa będzie się sta ra ł organizować do 
3 objazdów rocznie; 4-ty powinien być 
zorganizowany przez Lwów i Stanisła­
wów.

Na konferencjach „turowych" w  
Stanisławowie i Lwowie omówiliśmy 
nie tylko lokalne sprawy, lecz także 
okręgowe. W e Lw o\\je jest (formalnie) 
„okręg" turowy, ale robi b. mało. Tow.: 
Skalak i Lewenstein przypisują to (czy 
słusznie?) brakowi pieniędzy. Tow. 
Szczyrek, prezes lwowskiego TURa, 
proponuje zorganizowanie jesienią kon­
ferencji wschodnio - małopolskiej celem 
ożywienia roboty. Tow. Markowska 
proponuje zorganizowanie kursu „tu- 
rowego" dla M ałopolski wschodniej — 
w rodzaju tego kursu bibliotekarskiego, 
k tóry  niedawno odbył się we Lwowie. 
Zdaje się, że również wspólna wyciecz­
ka wschodnio - małopolskich oddziałów 
np. do doliny P rutu (Jarem cze, W oroch- 
ta) mogłaby się przyczynić bardzo do 
zbliżenia się wzajemnego.

Parę słów o Stanisławowie. Trochę 
dziwne robi wrażenie jako miasto: w 
samem centrum m iasta spore „wyrwy"
— wolne place; są to ślady spalenia

ELEKTRYCZNE 
Z JA W IS K A  N A SZ EJ ATM OSFERY

W iele niezmiernie doniosłych zagad­
nień naukowych wymaga żmudnych ba­
dań w okolicach podbiegunowych. To 
też nikogo nie dziwią już chyba coraz 
częstsze w ypraw y w  te  okolice i czy­
nione już dziś przygotowania do drugie­
go „roku polarnego" 1932-33, w którym 
wyruszy szereg naukowych ekspedycyj 
polarnych dla przeprow adzenia rów no­
czesnych, wedle ściśle ułożonego i uzgo­
dnionego planu obserwacyj na obu pół­
kulach naszego globu. W związku z te- 
mi przygotowaniami, wiele pisano w 
prasie o doniosłości tych wypraw  dla 
meteorologji, dla wyświetlenia pewnych 
kwestji dotyczących struktury  naszego 
globu i t. p. Badań okolic polarnych wy­
maga oprócz już wymienionych jeszcze 
i inna dziedzina wiedzy: zjawiska elek­
tryczności atmosferycznej i tej kwestji 
poświęcimy słów parę.

Badanie zjawisk elektryczności atmo­
sferycznej można ująć w  trzy grupy, z 
których jedna obejmuje badanie elek­
trycznego pola atmosfery, druga dotyczy 
jonizaqi naszej atmosfery, a trzecia zaj­
muje się badaniem związku między zmia 
nami pola elektrycznego atmosfery, a 
zjawiskami magnetyzmu ziemskiego oraz

zjawiskami zórz polarnych. Przejdźmy 
je po kolei,

W otaczającej ziemią atm osferze roz­
ciąga się pole elektryczne. Przy jego 
badaniach staram y się stwierdzić, jakie 
są jego własności w różnych wysokoś­
ciach, ponad powierzchnią ziemi i jak się 
zachowuje w miarę posuwania się od 
równika ku biegunom. Obserwacje prze­
prowadzone w okolicach podbieguno­
wych i na samych biegunach pozwolą 
przypuszczalnie na wyciągnięcie szere­
gu wniosków co do przyczyn powstania 
tego pola i zmian w  niem zachodzących.

Zajmijmy się teraz kwestją jonizacji a t­
mosfery. Zacznijmy od wyjaśnienia po­
jęcia jonu.

W  pewnych w arupkach atom, utwór, 
złożony, elektrycznie obojętny, utw orzo­
ny z dodatniego jądra, wokół którego 
krążą przyciągane przez nie ujemne e- 
lektrony, może utracić jeden lub więcej 
z nich, albo też nabyć jeden lub więcej 
elektronów  dodatkowych. W  pierwszym 
w ypadku zachowuje się on podobnie jak 
ciało obojętne, którem u odjęto ujemnej 
elektryczności i uzyskuje skutkiem  tego 

'nabój dodatni, w drugim, wskut'ek nad­
miaru elektryczności ujemnej, ładuje się 
ujemnie. Mówimy, iż s ta ł się on jonem,

m iasta w r. 1917 przy odwrocie za cza­
sów Kiereńskiego. Place te i liczne do­
my są obecnie intensywnie wykupowane 
przez Ukraińców (widać planową akcję 
biskupią — Chomyszyna). TUR stani­
sławowski liczy 374 członków; ma spo­
rą  bibljotekę; żywa praca jest prow a­
dzona w sportowych grupach — p iłkar­
skiej i wioślarskiej. Przypominam, że 
na Zlot Warszawski młodzieży „turo­
wej" przed 3 laty  tow. stanisławowscy 
przybyli łodziami (!) z Przem yśla do 
W arszawy. Obecnie ci dzielni nasi wio­
ślarze proponują Zarządowi Głównemu 
zorganizować tego roku w  I połowie 
sierpnia wycieczkę centralną łodziami 
Dniestrem do Rumunji. Ten plan został 
przyjęty. W ycieczka wyruszy z W ar­
szawy 1 sierpnia. Od Jezupola do Zale­
szczyk pojedzie łodziami, potem  koleją 
do Czerniowiec, dalej do Kut, Kosowa 
i na huculszczyznę (Żabie). S tam tąd 
piechotą do W orochty i Jarem cza.

Pogoda — wyjątkowo ohydna — nie 
pozwoliła mi oglądać wspaniałości przy­
rody w Stanisławowskiem. Pojechałem 
jednak w  chwili wolnej do Jam nej nad 
Prutem , a stam tąd piechotą doliną P ru ­
tu poszedłem do Jarem cza. Pięknie tu; 
dołem w jarze huczy Prut, a dokoła w y­
sokie lesiste wzgórza. Cisza — letn i­
ków jeszcze ani na lekarstw o!

Podziwiać należy tę  skandaliczną o- 
koliczność, że dotychczas wszystkie 
wspaniałości przyrody w Stanisław ow ­
skiem nie mają drukowanego przewo­
dnika! Przedwojenna książeczka M. Or­
łowicza jest p rzestarzała, zresztą kom­
pletnie w yczerpana. Są wpraw dzie no­
we mapy turystyczne, np. wydawnictwa 
„Gea", ale przew odnika niema!! O je­
dnym z najpiękniejszych zakątków  k ra ­
ju niepodobna w Polsce nie przeczytać, 
niczego się dowiedzieć! Byłem w tej 
spraw ie w  województwie. Kierownik 
wydziału zdrowia dr. W. Majewski, je­
den z zasłużonych pionierów  ruchu tu ­
rystycznego w K arpatach wschodnich, 
zapew nił mię, że m aterjały są zebrane 
i że w lipcu br. przew odnik się ukaże. 
Zobaczymy... Zapewnił także, że wycie­
czka TUR znajdzie życzliwą pomoc.

Bardzo radzimy tow. Czytelnikom 
wziąć udział w  tegorocznej wycieczce 
TUR: łodziami Dniestrem do Rumunji, 
a potem  przez huculszczyznę do doliny 
Prutu.

Na zakończenie swej m arszruty zaj­
rzałem  do Lwowa. Oddział TUR rozwija 
tu  dość żywą pracę odczytową. Posia­
da dwie grupy młodzieży. Lwów jednak 
winien w pełni pam iętać o tych za­
szczytnych obowiązkach, jakie nań na­
k łada ty tu ł stolicy TURa na M ałopolskę 
wschodnią,

Z prawdziwym żalem opuszczałem na­
szych tow. „turowców", pracujących w 
trudnych w arunkach na naszych rubie­
żach południowo - wschodnich; nieraz 
— w małych odciętych zakam arkach za 
górami i górskiemi rzekami, Z uznaniem 
muszę podnieść ich ofiarność dla w iel­
kiego dzieła kultury proletariackiej. W 
ciężkich stosunkach pracują ci nasi go­
ścinni i w ierni towarzysze! Będziemy 
wszyscy starali się pomagać im — czem 
możemy. Przedew szystkiem  — stałym 
kontaktem! Niech w iedzą i czują stale, 
że pracują w ścisłej łączności z całą 
Polską Turową, z całą Polską Socjali­
styczną!

Kazimierz Czapiński.

dodatnim w pierwszym wypadku, ujem­
nym w  drugim. Zjawisko powstawania 
jonów nazywamy jonizacją.

Otóż, przychodząc do jonizacji atm o­
sfery, prawdopodobnie pod wpływem 
szeregu przyczyn, jak promienie poza- 
fiołkowe słońca, bombardowanie cząstek 
atmosfery przez wolne elektrony wysy­
łane przez słońce, działalność substan­
cji radioaktywnych zaw artych w  ziemi 
oraz działanie bardzo przenikliwych pro­
mieni niewidzialnych pochodzenia kos­
micznego, w atm osferze ziemskiej, zw ła­
szcza w  jej górnych w arstw ach, w ytw a­
rzają się wolne jony. Zjonizowane po­
w ietrze odznacza się tem, że przestaje 
być doskonałym izolatorem dla e lek try ­
czności.

Jonizacją atmosfery tłum aczy w ięk­
szość zjawisk elektrycznych, których sie­
dliskiem jest atmosfera. Jony też uła­
twiają kondenzację pary  wodnej w  posta­
ci chmur. Silnej jonizacji górnych warst'w 
atmosfery przypisujemy pewne osobli­
wości, jakie stw ierdzono w rozchodze­
niu się fal elektrycznych, używanych w 
radjotelegrafji. Istnieje wreszcie przypu­
szczenie, wedle którego jonizacji gór­
nych w arstw  atm osfery przypisujemy o- 
wą niezwykłą światłość, pojawiającą się 
na niebie nocnem przedewszystkiem  w 
strefach podbiegunowych ziemi, zwaną 
zorzą północną.

Dziedzina zjawisk elektryczności at-

AKCJA MASOWA P.P.S.
W WEJHEROWIE odbyło się zgromadze­

nie członków i sympatyków PPS., na którem 
referował sytuację obecną i potrzebę orga­
nizowania się klasy robotniczej tow. Woje­
woda.

Na zgromadzeniu uchwalono rezolucję, wy­
rażającą uznanie i zaufanie PPS. i jej klubo­
wi parlamentarnemu, oraz wybrano komitet 
miejscowy w następującym składzie: tow.
tow. Zielonka. Pilpiurko, Pateczyk. Wieki, 
Nastały, Okrój i Dera. Nowej placówce 
składamy serdeczne życzenia pomyślnego 
rozwoju.

W  SKAWINIE dn. 15 maja miejscowy ko­
m itet PPS. zw ołał zgromadzenie pod golem 
niebem na  rynku, na k tó re  zaprosił tow. w i­
cem arszałka Żuławskiego. Zgromadzenie 
przemieniło się we wspaniałą manifestację. 
Wszystkie fabryki stanęły na 2 godziny a ro- 

( botnicy ze sztandarami wyruszyli na przywi­
tanie swego wodza.

Przeszło 2.000 ludności zaległo rynek, słu­
chając wywodów tow. w icem arszałka, który  
w druzgocących słowach omawiał politykę 
obecnego Rządu. Oburzenie robotników  na 
„sanację" jest wszędzie wielkie.

Długotrwałe oklaski i ciągłe brawa były 
podzięką za wspaniały referat tow. Żuławs­
kiego. Wznoszono gorące okrzyki na cześć 
demokratycznej Rzeczypospolitej, Sejmu, o- 
raz przeciwko dyktaturze. Również, gdy wi­
cemarszałek tow. Żuławski mówił o marszał­
ku Sejmu, tow. Daszyńskim, urządzono owa­
cję.

W JAROSŁAWIU odbył się wielki wiec

robotniczo - chłopski, który zagaił po*. O* 
polski ze Stronnictwa Chłopskiego, a prze* 
mawiali pos. pos.: Szczepański (Wyzwolę* 
nie), Opolski, b. pos. Gruszka (Piast), oraz 
tow. tow.: Olearczyk i dr. Grossłeld. (PPS.) 
Wiec był wielką demonstracją przeciwko o« 
becnym rządom. t

Na rynku w MIŁOSŁAWIU (Okręg Gnie­
źnieński) odbył się wiec przedw yborczy, 
PPS. przy udziale około 500 osób. O znacze­
niu pracy Sejmu i w yborach referow ali tow, 
dr. Kelles-Krauz, oraz tow. Szukała z Po­
znania, a  zagaił wiec tow . Józef Panfil.

Wszędzie nastrój za PPS.
N a masowem zebraniu robotników  w cu* 

krow ni GOSŁAWICE (pow. Konin) po zaga­
jeniu przez tow. Kellera, re fe ra t wygłosił 
pos. tow. Mikołajewski. W ypowiedziano się 
przeciw ko wszelkim próbom  zamachu na  u- 
strój dem okratyczny Polski.

Na wiecu PPS. w BIAŁOWIEŻY przem a­
wiali tow. tow. Pasiak i Łaźny. Okrzykom na 
cześć PPS. i związków zawodowych nie by­
ło końca.

W  ŁOWICZU na w iecu referow ał poseł 
tow. Dubois. Mówca napiętnow ał prow oka­
cyjne poczynania starosty łowickiego, k tó ry  
zabronił zwołania w iecu pod gołym niebem. 
W iec odbył się na podw órzu lokalu PPS. I 
tu  urzędnik starostw a usiłował zakłócić spo­
kój, lecz p rzestał wobec groźnej postawy 
zgromadzonych i energicznego wystąpienia 
tow. posła. Wiec zakończono okrzykami n* 
cześć PPS i Sejmu.

OBOZY LETNIE 
TU RO W CÓ W  

I CZERWONYCH HARCERZY
Komitet Centralny Organizacji M ło­

dzieży TUR urządza, wzorem lat daw­
nych, cieszące się powodzeniem obozy 
letnie, położone zawsze w pięknej miej­
scowości.

W lipcu odbędzie się obóz dla turow ­
ców. Od 1— 10 lipca obóz, przeznaczo­
ny jest dla tow arzyszek od 10 — 20 i 
od 20 — 31 dla towarzyszy. O płata za 
10 dni i koszta pow rotu koleją 15 zł. 
Zapisy do 15 czerwca.

W sierpniu odbędzie się obóz dla 
Czerwonych harcerek  i harcerzy. Obóz 
podzielony jest na 2 części. O płata za 
15 dni i koszta pow rotu z obozu 20 zł. 
Zapisy do 1 lipca.

Obóz wędrowny pieszy po Polsce od­
będzie się od 10 lipca do 25 lipca. Zwie­
dzi on piękne okolice. Koszta wyżywie­
nia i przejazdu około 20—25 zł. Zapisy 
do 15 czerwca.

W ycieczka Czerwonych Harcerzy ło­
dzią do Berlina odbędzie się w lipcu. 
Koszta przejazdu i wyżywienia około 
80 zł. Zapisy do 15 czerwca.

Towarzysze! Spieszcie ze zgłoszenia­
mi. Adresujcie: Komitet Centralny Org. 
Mł. TUR, Warecka 7.

ULGOWY WYMSAR
PODATKU OBROTOWEGO 

OD ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY

Min. Skarbu poleciło wszystkim izbom 
skarbowym stosować przy wymiarze podatku 
obrotowego dla przedsiębiorstw handlowych, 
prowadzących detaliczną lub drobną sprze­
daż artykułów pierwszej potrzeby, ulgową 
stawkę podatkową 1 proc. od obrotów, osią­
gniętych ze sprzedaży powyższych artyku­
łów, bądź to bezpośrednio z zakładu pro­
dukującego towar, bądź to z oddzielnego za­
kładu handlowego, obsługującego zakład rze­
mieślniczy, należący do tego samego właści­
ciela.

mosferycznej,* związana z jonizacją, wy­
maga wreszcie zarówno co do przyczyn 
powstawania jonów jak i znaczenia sa­
mych jonów wiele żmudnych obserwacji 
w rozmaitych wysokościach i w  rozm ai­
tych szerokościach geograficznych. O- 
kolice podbiegunowe szczególnie wy- 

I magają badań w  tej właśnie kwestji,
: gdyż tam z wielu względów zjawiska te 
I występują w  bardziej spotęgowanej for­

mie, a wielka pokrywa lodów bieguno­
wych wyłączając wpływ szeregu czyn­
ników jonizujących pochodzenia ziems­
kiego, ułatw ia zbadanie wpływu takiego 
samego czynnika pochodzenia słonecz­
nego i m iędzyplanetarnego.

A teraz pytanie: Czy istnieje ścisły 
związek między polem elektrycznem  
ziemskiem i magnetyzmem ziemskim a 
światłem polarnem?

Dziś na to pytanie nie można dać ści­
słej odpowiedzi. Zmusza ono nas jak w ie­
le innych tajemnic przyrody do w ędrów ­
ki w lody polarne, gdyż tam zdaje się 
jedynie będzie można znaleść na nie od ­
powiedź. Może rok 1932-33 rozwiąże tę 
zagadkę, być może naw et przy w spółu­
dziale polskiego świata naukowego, gdyż 
nie wątpim y w to, że Polska uczestni­
czyć będzie oficjalnie w drugim roku po­
larnym.

TARYFA SAMOLOTOWA
NA LINJI Z WARSZAWY 

DO RUMUNJI
(Press), Na linji powietrznej Warszawa— 

Bukareszt, która zostanie uruchomiona z dn. 
1 czerwca, będzie obowiązywała następująca 
taryfa pasażerska: z Waraszawy do Czer­
niowiec 128 zł., do Galacu — 192 zł., do Bu­
karesztu — 200 zł.

Senatorowie i posłowie na Sejm R. P., 
członkowie korpusu dyplomatycznego w Pol­
sce, urzędnicy państwowi R. P. w czynnej 
służbie, oficerowie W. P., podoficerowie za­
wodowi i inwalidzi wojenni — korzystają ze 
zniżki 50 proc. Członkowie zaś LOPP-u — 
ze zniżki 20 proc.

50-LECIE PRACY PEDAGOGICZ. 
PROF. FELIKSA KONOPASKA

W dn. 22 maja r. b. pianista p. Feliks Ko* 
nopasek prof, szkoły muz. im. Karłowicza, a 
dawniej szkoły im. Chopina święcił jubileusz 
swej półwiekowej działalności pedagogicznej. 
Krzyż zasługi wręczony jubilatowi przez 
przedstawicieli Ministerjum W. R. i O. P■< 
liczne adresy, depesze gratulacyjne, kwiaty 
i upominki były miłym i samorzutnym wyra­
zem hołdu dla jego pracy i zasług. D.

OFICJALNA M A PA  
PO LSK I

M inisterjum Robót Publicznych przy­
stąpiło do dokładnych pomiarów kraju. 
Prace te służyć mają do opracowania o- 
ficjalnej m apy terytorjalnej Państwa 
Polskiego.

0  POMOC FIN A N SO W Ą
DLA MIAST ZE STRONY 

SKARBU PAŃSTWA
Zarząd Związku M iast Polskich wysto* 

sował do p. m inistra skarbu pismo, W 
którem  prosi o udzielenie odpowiedzi na 
kilka swych memorjałów w sprawie fi­
nansów miejskich, bądź o zwołanie kon­
ferencji w  tych spraw ach z udziałem 
przedstaw icieli Z. P. M.

W  memorjałach tych, popartych cyfro- 
wemi danemi, zarząd Z, M. P. przedsta­
wił rządowi konieczność zwiększenia u- 
praw nień finansowych miast, nie czeka­
jąc naw et na wydanie stałej ustaw y o fi­
nansach komunalnych, nadto prosił m ię­
dzy imnemi o umorzenie, względnie przy­
najmniej o zastosowanie dalszych ulg w 
spłacie przez m iasta skarbowi państw a 
pożyczek zaciągniętych na zatrudnienie 
bezrobotnych i wszelkich innych poży­
czek, zaciągniętych w w alucie markowej 
tudzież o  udzielenie z funduszów obroto­
wych ministerjum skarbu miastom k ró t­
koterminowych pożyczek na spłatę zobo­
wiązań wekslowych.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU 
Broszura M. Porczaka

p. t.
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY". 
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, ul. Warecka 9.

'" ‘IV  k — 1*1!
filnt.AHiifornn s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
W e n e r y c z n e  płciowa, gabinet elektro* 

leczniczy światło.

D r. Z. F A J N C Y N
L eszn o  36. Przvim. 9 r.—9 w. Ceny lecznicową



SZTA FETA  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

Rok II Warszawa, 26 Maja 1930 r. Nr. 21

OBOZY LETNIE
DLA INSTRUKTORÓW 

PIŁKARSKICH
N a konferencji, k tó ra  odbyła się z u- 

działem  p rzed staw ic ie li: P U W F  (kpt.
D ębow skiego), PZPN  (gen. Bończy-U z- 
dcw skiego  i mjr. Jachec ia ), O kręgow e­
go U rzędu  W ychow ania F izycznego (mjr. 
Lew ina), kom endan ta  O środka W . F, 
(kpt. Szem plińskiego), w ykładow ców  
ku rsu  d la k ierow n ików  sekcji i p iłk a r ­
skich (pp. inż. J .  G rabow sk iego  i dr. 
S zew czykow skiego) oraz p rzed staw ic ie­
li W O ZPN  (pp. p rez esa  R useckiego, 
P o sn era  i W eyhera) z a p ad ła  jednom yśl­
na uchw ała  u rządzen ia  w  lecie  r. b, 
2-ch obozów  3, w zględnie 4-tygodnio- 
wych dla in stru k to ró w  p iłka rsk ich . 
Obozy te  odbędą się n a  w si w  te rm i­
nach od 1 lipca  i 1 s ie rp n ia  r. b., p rzy - 
czem  za ledw ie drobna o p ła ta  będzie 
śc iągana od  uczestn ików  za  ca ły  czas 
pobytu  w  obozie.

W OZPN, zajm ujący się organizacją 
rzeczonych obozów, ro ze s ła ł do  w szy s t­
kich k lubów  p iłk a rsk ich  w  całe j P olsce 
ank ie tę , k tó ra  do dn ia 1 cze rw ca  m usi 
być zw rócona pod  adresem  Zw iązku: 
ul. N ow ow iejska 2. W  dniu tym  zo s ta ­
ją bow iem  zam kn ię te  zap isy  d la u czes t­
ników , k tó ry ch  liczba, rzecz  jasna, m u­
si być ściśle ograniczona. P on iew aż p rzy  
organizacji o sta tn iego  kursu  d la k ie ro w ­
ników  sekcyj p iłk a rsk ich  szereg  k an d y ­
datów  n ie  m ógł być p rzy ję ty  z  pow odu 
zby t późnych zgłoszeń, kluby, p ragnące 
u n iknąć tej ew entualności, pow inny  do 
tego  term inu  zgłosić sw ych kandydatów . 
W  in te res ie  w szystk ich  k lubów  leży 
liczne obsadzen ie  pow yższych obozów, 
k tó re  dadzą ich członkom  w iadom ości, 
n iezbędne dla in s tru k to ró w  p iłka rsk ich , 
pozw alając im p o n ad to  spędzić m iesiąc 
czasu  na w si w  zdrow ej okolicy.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES
PIŁKI RĘCZNEJ

W  B erlin ie  odby ły  się w  dniach  18 i 
19 m aja obrady  M iędzynarodow ej F e d e ­
racji P iłk i R ęcznej p rzy  udzia le  p rze d ­
staw icieli 16 państw , a  m. in. i Polski. 
Ze sp raw ozdan ia  Z araządu  okazało  się, 
ze do zw iązku  należy  ogółem  20 państw , 
k tó re  posiadają  16.000 drużyn. N a k o n ­
gresie poruszono szereg  zagadnień  te c h ­
nicznych, rozpatryw ano  w nioski o ro z­
szerzen ie kom petencji M iędzynarodow ej 
F ederacji o raz postanow iono  poczynić 
sta ran ia , aby  na olim pjadzie, k tó ra  się 
odbędzie w  1936 r. uw zględniona zo s ta ­
ła  w  program ie robgryw ek  i p iłk a  ręc z­
na.

S k ład  now ego Z arządu  n a  najbliższe 
c z te ry  la ta  p rze d staw ia  się następu jąco : 
P rezes —  Lang (Niemcy), se k re ta rz  —  
H ass ler (Niemcy), cz łonkow ie Z arządu: 
B rundage (Am eryka), C rocker (Kanada), 
dr. W e rn e r  (Austrja), K arlson (Szwecja), 
0 'H a n lo n  (Irlandja), L ill (Francja). Do 
technicznej kom isji w ybrano  jako  p rze- 
zesa  K arlsona (Szwecja), jako se k re ta rz a  
B urm eistra  (Niemcy), jako członków  Til- 
gner (A ustrja) i C hrapow ick i (Polska).

SPORT DLA ŚLEPYCH
W  całej p raw ie  E urop ie o raz A m ery ­

ce czynione są obecnie p ró b y  zo rgan izo­
w an ia sp o rtu  dla ślepych. W  tym  celu 
w ynaleziono w  N iem czech p iłk i d źw ię­
k ow e dla spo rtu  p iłkarsk iego . P ró b y  
jednak  zorganizow ania zaw odów  p ił­
k arsk ich  n ie u d ały  się, na tom iast zaw o­
dy lek k o -a tle ty czn e  a specja ln ie  rzu ty  
dyskiem  o raz skoki dały  w yn ik  bardzo  
pom yślny.

W iedeńsk ie  zak łady  dla n iew idom ych 
w prow adziły  n iedaw no lek k o -a tle ty czn e  
ćw iczenia sportow e z w ynikiem  d o d a t­
nim. W  w ym ienionych zak ładach  znaj­
duje się rów nież specja lna d rużyna p ły ­
w acka, k tó ra  w ykazuje w  pływ aniu , w io­
śla rs tw ie  i skokach  duże postępy .

REGULACJA DZIELNICY SPOR­
TOWEJ WARSZAWY

W ydzia ł T echniczny  M ag istra tu  W a r­
szaw skiego p rzy stąp ił osta tn io  do reg u ­
lacji ul. M yśliw ickiej, k tó ra  zaliczona zo­
s ta ła  w  p o cze t ulic rep rezen tacy jnych . 
Od w zgórza U jazdow skiego ul. M yśli­
w iecka zo s ta ła  znacznie rozszerzona, 
ta k  że m a c h a ra k te r  alei spacerow ej. J e ­
dnocześnie p rzystąp iono  do rozszerzen ia  
krzyżującej się  u licy  R o zb ra t celem  w y­
tw orzen ia  szerokiej a rte rji kom unikacyj­
nej do znajdujących się w te j dzielnicy
2-ch stad jonów  i sportow ych, t. j. P a rk  
Sobieskiego i stad jon  D. O. K. I,

W klubach i na boiskach robotniczych
W ARSZAW A. 

POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO 
KOMITETU OLIMPIJSKIEGO.

D nia 29 m aja r. b. o godz. 9.30 rano 
odbędzie się w  W arszaw ie  w  lokalu  Z. 
R. S. S. p rzy  ul. F lo ry  Nr. 1 m. 18, p o ­
siedzen ie R obotn iczego  K om ite tu  O- 
lim pijskiego w  Polsce, k tó ry  zajm ie się 
sp raw ą p rzygo tow ania  do przyszłej O- 
lim pjady R obotniczej, k tó ra  odbędzie 
się w  przyszłym  roku  w  W iedniu .

U dział w  posiedzen iu  w ezm ą p rze d ­
staw icie le  Zw. Rob. S tow . S port, „A r- 
b e ite r  T u m  und  S portbundu", Ju trzn i 
i uk raińsk iego  zw iązku „Ł uh”.

W  SPRAW IE „TYGODNIA  
KOBIECEGO".

Z w iązek R obotniczych S tow arzyszeń  
S portow ych zw raca  się  do w szystk ich  
k lubów  robotn iczych , aby  w zięły  udział 
w e w szystk ich  im prezach urządzanych  
podczas „T ygodnia K obiet".

POSIEDZENIE PLENUM ZARZĄDU  
ZRSS.

D nia 19 cze rw ca  odbędzie się  w  lo k a­
lu Z. R. S. S. w  W arszaw ie  p rzy  ul. F lo ­
ry  1 m. 18 posiedzen ie  plenum  Z arządu 
Zw. Rob. S tow . S port.

ROBOTNICZE MISTRZOSTW A  
KOLARSKIE POLSKI.

D nia 29 czerw ca odbędą się  w  W a r­
szaw ie zaw ody k o la rsk ie  o robo tn icze 
m istrzostw o  P o lsk i n a  r, 1930. D ytans 
zaw odów  w ynosić będz ie  100 kim . W y ­
m ienione zaw ody b ęd ą  m iały  rów no­
cześn ie c h a ra k te r  elim inacyjny i zadecy ­
dują o sk ładzie  robo tn iczej rep rezen tac ji

polskiej n a  m eczu z Ł otw ą, k tó ry  się  od­
będzie w  R ydze dn ia 3 s ie rp n ia  r. b. O- 
gółem  P o lska w ysy ła  do Rygi 6-ciu za ­
w odników .

PRZYGOTOW ANIA DO OLIMP JADY  
ROBOTNICZEJ W  WIEDNIU.

S e k re ta rja t Z. R, S. S. o tw orzy ł w  
PKO specja lne k o n to  funduszu olim pij­
skiego —  N. 22146. P ien iąd ze  z tego  k o n ­
ta  m ogą być podn iesione ty lk o  za łącz- 
nem i podpisam i tow . tow . P u żak a  (W ar­
szaw a), R ękow skiego  (Łódź), M olickie- 
go (Zagłębie) i P ie tru s ia k a  (S karbn ika 
ZRSS).

K ażdy  RSKO lub klub, k tó ry  w płaci 
na kon to  PKO odpow iednią sum ę b ę ­
dzie m iał p raw o  w ysłać  w skazanych  
p rzez  siebie tow arzyszy  n a  O lim pjadę 
w  W iedniu . K oszta p rze jazdu  jednej oso­
by  o raz u trzym anie  w  W iedn iu  w  ciągu
3-ch dni w yniosą oko ło  100 zł,

ŁÓDŹ. 

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO  
W IDZEW A NAD TURYSTAM I 2:0.
Sensacyjne zw ycięstw o odniósł w  u- 

b ieg łą  n iedzie lę  „W idzew " bijąc n ie d a ­
w no jeszcze d rużynę ligow ą T urys tów  
2 :0.

F a ta ln ie  zestaw iony  a ta k  T urystów  
mim o przew ag i n ie  zdobył się  n a  s trz e ­
len ie  choćby jednego goala.

B łąd  K ow alskiego kosztu je  T urystów  
u tra tę  jednego p u n k tu  do p rzerw y , po 
zm ianie s tro n  W idzew  z p rzeboju  zdo­
byw a drugiego goala.

N aogół jak  p iszem y pow yżej zazn a­
czy ła  się p rzew ag a  T u rystów . Ci o sta tn i 
ustępow ali jed n ak  znacznie p rzec iw n i­
kow i pod  w zględem  am bicji. U  zw ycięz­

ców  w yróżnił się poza tem  koncertow o 
g rający  a tak ,

KRAKÓW. 
MAKKABI —  RKS LEGJA 4:3.

M istrzostw o k la sy  A. Zaw ody te  ob­
fitow ały  w  szereg  ciekaw ych  m om entów  
i zakończy ły  się n iezasłużonem  zw ycię­
stw em  M akkabi. P ierw szą  b ram k ę zdo­
by ła  M akkab i z w olnego niesłuszn ie po ­
dyktow anego. D rugą b ram kę zdobył Se- 
linger z rzu tu  karnego , rów nież n iesłu ­
sznie podyktow anego . M akkab i p ro w a­
dziła  już 4:1 i k iedy  się zdaw ało , że Le- 
gja dozna druzgocącej k lęsk i, w  o s ta ­
tn ich  15 m inutach  Legja s trze liła  dw ie 
bram ki. G ra  Legji dow iodła, że gdyby 
zdobyła się na w cześniejsze rozw i­
n ięcie gry  am bitnej, to  w ag łaby  ona 
zaw ody w ygrać,

LWÓW. 
MISTRZOSTWA KOLARSKIE R. K. S.

W e Lw ow ie odbyły  się zaw ody  o m i­
strzostw o  R obotniczego K lubu S p o rto ­
wego na dystansie  50 k ilom etrów .

P ierw szy  p rzyby ł do m ety  Dreher po­
k ryw ając  tra sę  biegu w  czasie 1.41.46.2, 
2) Ja rym kiew icz  Ja n  1,45.16, 3) F edo- 
rec  1.48,45, 4) W ajdyła.

BIELSKO. 
10-LECIE ARBEITER TURN UND 

SPORTVEREIN W  BIELSKU.

W  dn. 20, 21 i 22 czerw ca rb. A rbei- 
te r  T u rn  und  S p o rtv e re in  w  B ielsku  ob ­
chodzić będz ie  10-lecie sw ego istn ienia. 
Z ram ien ia  Z arządu  ZRSS n a  u roczy ­
stości te j będzie tow . pose ł R eger —  
członek  Z arządu  ZRSS.

Wczorajsza niedziela w sporcie
MECZE PIŁKARSKIE 

W WARSZAWIE
D alsze zaw ody o m istrzostw o  w szyst­

kich  k las W O ZPN  przyn iosły  n as tęp u ją ­
ce w ynik i:

Skra —  Gwiazda 3:2 (1:0). W  p ie rw ­
szej po łow ie zaznaczy ła  się  znaczna 
p rzew ag a  Skry . Po p rze rw ie  g ra  o- 
tw a rta  z le k k ą  p rzew ag ą  zw ycięzców . 
B ram ki zdobyli dla czerw onych  Sm osar- 
ski (2) i B łaza łek  II, a  d la  pokonanych  
F elsenste in  i W ałach  (z rzu tu  karnego). • 
S ędziow ał p. R om anow ski, słabo k rz y ­
w dząc sw em i rozstrzygnięciam i obie 
drużyny.

W  przedm eczu  o m istrzostw o  rez e rw  
zw ycięży ła S k ra  II: 2:1 (0:0). S ędzio­
w a ł p. L askow ski. M ecz trzec ich  d ru ­
żyn zakończy ł się rów n ież  zw ycięstw em  
S k ry  3:1.

Marymont —  Legja Ib 2:1 (1:1). Je sz ­
cze jedno  zw ycięstw o m is trza  W a rsza­
wy, tym  razem  nad  jedną z najgroźniej­
szych d rużyn  A  k lasow ych  w  W a rsza­
w ie. P rzew ag a  zw ycięzców  zaznaczy ła  
się szczególnie siln ie w  drugiej połow ie. 
H onorow y p u n k t d la  Legji p ad ł ze s trz a ­
łu  K otkow skiego. W  przedm eczu  zw y­
cięży ła  Legja II 6:0 (2:0).

W arszawianka Ib —  Znicz 6:2 (3:2). 
W  P ruszkow ie na now ootw artym  boisku 
Znicza rozeg rany  zos ta ł m ecz o m istrzo ­
stw o k lasy  A  pom iędzy rez e rw ą  W a rsza­
w iank i a  gospodarzam i. Z w ycięży ła ła ­
tw o reze rw a  drużyny ligow ej w  sto sun ­
ku  6:2 (3:2). B ram ki d la  zw ycięzców  
strze lili P ońsko (2), B ańkow ski, L acho­
w icz i B ibrych. W  przedm eczu  zw ycię­
ży ła  W arszaw ian k a  II 4:1.

M akabi —  Ruch 2:0 (2:0). T echn icz­
n a  p rzew aga b ia ło -n ieb iesk ich , dla k tó ­
ry ch  b ram ki zdobyli E ren b erg  i Blum an. 
Po p rze rw ie  g ra  rów na ale R uch nie u- 
m iał sobie poradzić  z d o b rą  obroną M a­
kabi. Zaw ody p row adził p. Jab ło ń sk i.

AZS —  Polonia Ib 3:2 (1:1). Na bo i­
sku  AZS rozeg rany  zos ta ł m ecz o m i­
strzostw o  k lasy  A  pom iędzy w ym ienio- 
nem i drużynam i Po zacięte j w alce  zw y­
ciężył AZS 3:2. G ra  p rzez  ca ły  czas o- 
tw a r ta  bez p rzew ag i żadnej ze stron . W  
przedm eczu  o m istrzostw o  reze rw  zw y­
ciężyli akadem icy  6:1 (3:1).

Elektryczność —  Reduta 3:2 (1:3), 
Zaw ody o m istrzostw o k la sy  B. w y k aza­
ły  w  p ierw szej po łow ie p rzew ag ę  R edu- 
ty, po p rze rw ie  am b itna  E lek tryczność 
dochodzi do głosu i s trz e la  w yrów nujące 
bram ki p rzez  P ilińsk iego  i S en ta  (2).

Sarmata —  Pocisk  8:3 (3:0).. M ecz o 
m istrzostw o k la sy  B rozeg rany  w  R em ­
b ertow ie  p rzyn iósł S arm acie ła tw e  zw y­
cięstw o. B ram ki d la  zw ycięzców  zd o ­
byli: S ieczkow ski (5), Jem anow icz (2) i 
S zparczew sk i (1), P rzedm ecz zakończył 
się rów nież zw ycięstw em  S arm aty  5:4.

CW S —  Barkochba 0:0. W  zaw odach 
o m isarzostw o k lasy  B., k tó re  rozegrane 
zo s ta ły  pom iędzy  d rużynę  C en tr. W ar-

sza t:w  Sam och. a  B arkochbą obie d ru ­
żyny  podzie liły  się punktam i. M imo w y ­
n iku  bezbram kow ego  zaznaczy ła  się zna­
czna p rzew ag a  CW S.

Lawina —  ZASS 2:1. Z aw ody o m i­
sarzostw o  k la sy  B.

Czarni —  Sokolęta 2:1 (0:1). Nowe 
zw ycięstw o k an d y d a ta  n a  m istrza  kl. B.

Maraton —  Olimp ja (W ołomin) 6:2 
(3:2). Z aw ody o m istrzostw o k lasy  C 
p rzyn iosły  zdecydow ane zw ycięstw o am ­
bitnem u M aratonow i.

Żar —  ZKE 2:1 (1:1).
Reduta II —  Elektryczność II 8:2.
Żoliborzanka —  Unja 3:2 (2:1). ,
Skra III —  PZL 10:1 (4:1). 
Barkochba II —  CW S II 4:0 (2:0). 
Jedność —  Solecki KS 5:1 (1:1).
Przedśw it II —  Solecki II 10:0 (7:0).

MECZE LIGOWE
W arszawa. Legja —  G arb arn ia  3:1 

(2:0). Z w ycięstw o Legji zasłużone po 
w alce  ładnej in teresu jącej. W  p ierw szej 
po łow ie b ram ki zdobyw ają C iszew ski i 
Ł ańko. Po p rze rw ie  jedyną b ram k ę dla 
G arb arn i zdobyw a Sm oczek. N astępuje 
okres p rzew ag i G arb am i, k tó ra  jednak  
nie je s t w  s tan ie  w yrów nać. T rzec ią  
b ram kę d la Legji zdobyw a głow ą N a­
w ro t. S ędziow ał por. U sarz ze Lw ow a.

Katowice. R uch —  P olon ia  2:1 (1:1). 
B ram ki d la  R uchu zdobyli S o b o ta  i W ło ­
darz, dla P olonii —  Suchocki. G ra  s ta ła  
na  niskim  poziom ie. S ędziow ał p. L ust- 
g a rte n  z K rakow a. P ubliczności około 
1000.

Lwów. C racov ia  —  Pogoń 2:0 (2:0). 
Z asłużone zw ycięstw o C racovii, k tó ra  
w y stąp iła  ze S zperlingiem  i G intlem . P o ­
goń g ra ła  bez S zabak iew icza, O bie 
bram ki dla C racovii zdoby ł G intel. S ę ­
dziow ał p, S łom czyński z Sosnow ca. 
W idzów  około  5000.

K raków . W isła  —  Ł T SG  1:0 (1:0). 
G ra  m ało in tresu jąca . Je d y n ą  b ram kę 
dn ia zdobył R eym an. Ł T SG  n ie w y k o ­
rzy sta ło  rzu tu  karnego . S ędziow ał p. 
K rukow sk i z W arszaw y. W idzów  około 
3000, N a m eczu tym  obchodzili jubileusz 
se tnej g ry  w  barw ach  W isły  K otlarczyk , 
K ow alski i C zulak.

Łódź. W a rta  —  ŁKS 4:1 (2:0). Z asłu ­
żone zw ycięstw o W a rty  n ad  n iedyspono­
w anym  ŁK S-em . B ram ki dla zw ycięz­
ców  zdobyli Szerfke2, R adojew ski i 
P rzybysz, d la  ŁKS —  T adeusiew icz.

NASI SZERMIERZE 
NA MISTRZOSWATCH EUROPY

Dziś odbędzie się w  L iege (Belgja) 
p ie rw szy  w y stęp  szerm ierczej re p re z e n ­
tacji P o lsk i n a  m istrzostw ach  E uropy. 
M ianow icie d rużyna szab low a w  sk ła ­
dzie: P apee , Nycz, L askow ski, Segda, 
Szem plińsk i i Z abielski s ta rtu je  w  zaw o­
dach  drużynow ych#

TURNIEJ KOLARSKI 
„EXPRESSU PORANNEGO'*

W  niedzie lę  odbyły  się w  W arszaw ie 
2 biegi ko larsk ie , zorganizow ane p rzez  
R edakcję  „E xpressu  P orannego".

W  biegu szosow ym  n a  dystansie  105 
kim. s ta rto w a ło  90 zaw odników , b ieg  u- 
kończyło  60. Z w yciężył O leck i (Legja) 
w  czasie  3 godz. 14 m. 28 s., m ając w  po- 
b item  polu  S tefańsk iego  (AKS) o 80 m. 
B ryszkiego (W TC), K łosow icza (Łódź), 
K w iatkow skiego  (Legja) i W ięcka.

W  biegu ulicznym  n a  dystansie  15 kim. 
s ta rto w a ło  207 zaw odników , bieg ukoń ­
czyło 150, zw yciężył F olan  w  czasie 
29:49 p rze d  W ojdakiem , SC yruską, W ró ­
blew skim  i Roguskim .

WARSZAWIANKA BIJE 
W MECZU LEKKOATLETYCZ­

NYM WARTĘ
W  Poznaniu  odbył się w czoraj mecz 

lek k o atle ty czn y  pom iędzy  W arszaw ian ­
k ą  a W a rtą . Z w ycięży ła w  ogólnej p u n k ­
tacji W arszaw ian k a  76:67.

W  ram ach  m eczu lekkoatle tycznego  
W arszaw ian k a  —  W a rta  odbyło się r e ­
w anżow e spo tk an ie  pom iędzy P etk iew i- 
czem  a K ościakiem  (Czechosłow acja). 
D ystans biegu w ynosił 3000 m tr. 300 m. 
p rze d  m e tą  P e tk iew icz  finiszuje i p rzy ­
byw a do m ety  jako  p ierw szy  w  czasie 
9:00,6, K ościak  p rzyby ł do m ety  jako 
drugi o 50 m tr. Z pośród  zaw odników  
S oko ła  Jak u b o w sk i ukończył b ieg  w 
czasie  9:32 s.. bijąc rek o rd  okręgow y o 
15 sek.

MECZE PIŁKARSKIE W CAŁEJ 
POLSCE

Łódź. W yniki zaw odów  o m istrzostw o 
k lasy  A .: T uryści Ib —  U nion 6:2, H a- 
koah  —  Ł T SG  Ib 4:1, W idzew  —  W K S 
2:1, P T S  —  O rkan  2:0, ŁKS Ib —  Sokół 
(Zgierz) 6:2,

Brzeziny. R ozegrane zaw ody pom iędzy 
Ł ódzką H asm oneą a rep rezen tac ją  m ia­
s ta  zakończy ły  się zw ycięstw em  łodzian  
12:0.

Poznań. W  zaw odach  o m istrzostw o 
k lasy  A  H CP pokonał Legję 2:0, S p a rta  
w yszła  n a  rem is 3:3 z Sokołem , w resz ­
cie m ecz W a rta  Ib —  W ik to rja  (Ja ro ­
cin) zo s ta ł p rze rw an y  z pow odu u lew ne­
go deszczu p rzy  stan ie  2:1 d la  W arty .

Kraków. W  zaw odach  o m istrzostw o 
k lasy  A  W aw el pokonał P odgórze 4:0, 
W isła  Ib zw ycięży ła M etal (Tarnów) 
4:1, M akab i p o k o n a ła  K row odrzę 4:2, . 
S p a r ta  p rze g ra ła  z K oroną 4:0,

K atow ice. Zaw ody o m istrzostw o k la ­
sy A  dały  w ynik i BBSV —  Pogoń 2:0 
(1:0) IFC  —  N aprzód  4:0 (2:0)

Bielsko. W  zaw odach  o m istrzostw i 
Ligi Śląskiej kolejow y P W  z K atow ic p o ­
k o n a ł m iejscow y H akoach  4:0 (3:01,

HIST0RJA ZAWODÓW 
0 PUHAR DAVISA

P u ar D avisa ufundow any zo sta ł w 
r. 1900 p rzez  A m erykan ina D w ighta D a­
v isa  d la  rep rezen tacy jne j drużyny, k tó ­
r a  zdobędzie m istrzostw o  św iata.

D otychczasow e zaw ody  dały  w  fina­
łach  następu jące  w yniki:

R ok 1900 A m eryka — A nglja 5:0„
„ 1901 zaw ody nie zosta ły  ro zeg ran i,
„ 1902 finał ro zeg ra ł się rów nież p o ­

m iędzy A m eryką i Anglją, z tą  
różn icą, że A m eryka w ygrała 
po  ciężkiej w alce ty lk o  3:2,

„ 1903 po raz  p ierw szy  pu h ar zna laz ł
się w  posiadan iu  Anglji, k tó ra  
w yelim inow ała w  zaw odach  fi­
nałow ych  A m erykę 4:1,

1904 Anglja — Belgja 5:0,
„ 1905 A ngija —  A m eryka 5:0,
„ 1906 A nglja —  A m ery k a  5:0,
„ 1907 n a  w idow nię w ystępuje Au* 

stralja , k tó re j się udało  w y e­
lim inow ać A m erykę, a  n a s tę p ­
nie pokonać po  ciężkiej w alce 
Anglję 3:2,

„ 1908 A ustra lia  —  A m ery k a  3:2,
„ 1909 A uslra lja  —  A nglja^5:0,
„ 1910 A ustra lja  zatrzym uje p uhar

bez w alki,
„ 1911 A ustra lja  —  A m eryka 5:0,
„ 1912 A nglja — A u stra lja  3:2,
„ 1913 A m eryka  —  A nglja 3:2, ,
„ 1914 A ustra lja  —  A m ery k a  3:2,
„ 1915 do 1918 n ie odby ły  się zaw o.

dy o p u h ar D avisa,
„ 1919 —  po  w ojnie św ia tow ej' Au. 

stra lja  w  dalszym  ciągu me 
p rzew agę, bijąc w  finale Am 
glję 4:1,

„ 1920 A m ery k a  —  A ustra lja  5:0,
„ 1921 do finału  dochodzi Jap o n ja  

k tó ra  jednak  ulega A m eryce 
5 : 0,

„ 1922 A m eryka —  A ustra lja  4:1,
„ 1923 A m eryka —  A ustra lja  4:1,
„ 1924 A ustra lja  p o  raz  3 p rzegryw a

z A m eryką 4:1,
„ 1925 po  raz  p ierw szy  sięga p o  p u ­

h a r  F ran cja ; zw ycięża ona ła ­
tw o  Anglję i A ustralję, p r z e ­
gryw a jednak  z A m eryką k a ­
tastro fa ln ie  5:0,

„ 1926 F ran cja  u lega A m eryce 4:1,
„ 1927 p u h ar zdobyw a F ran cja  po

zw ycięstw ie 3:2 n ad  A m eryką 
„ 1928 F ra n c ja  — A m ery k a  3:2,
„ 1929 po  ra z  3-ci F ran cja  bije w  fi­

nale A m erykę 3:2,
W alk i o p u h ar D avisa toczą się w ięc 

już od 30-tu lat. D otychczas najw ięcej 
zw ycięstw  zap isa ła  w  sw oich k ronikach  
A m eryka. Z dobyła ona p u h ar 10 razy, 
A u stra lja  7, A nglja 5, a F rancja  3.

ZAKOŃCZENIE D R U G IE J RUNDY 
ROZGRYW EK O PU H A R  DAVISA.

W  strefie  europejsk ie j zakończone zo­
sta ły  rozgryw ki w  drugiej rundzie.

Do 3-ej rundy  sta je  8 narodów , m iano­
w icie Czechosłow acja, H olandja, J a p o ­
nja, H iszpanja, A ustralja , Anglja, A u­
strja , W łochy. 3-cia ru n d a  p raw d o p o ­
dobnie zostan ie zakończona dn ia 9-go 
czerw ca. N ajciekaw szem  spo tkan iem  tej 
rundy  będzie w alk a  pom iędzy A nglją a 
A ustralją .

W  strefie  am erykańsk iej K uba d o sta ­
ła  się do finału  bez w alki, S tany  Z jedno­
czone zaś pokonały  bardzo  ła tw o  K an a­
dę. F in a ł w  strefie  am erykańsk iej po ­
m iędzy A m eryką a M eksykiem  rozpo ­
czął się w  sobotę. P row adzi A m eryka 
3:0.

BOKSERSKIE WALKI 
ELIMINACYJNE W POZNANIU

W  P oznaniu odbyły  się w  n iedzie lę  e li­
m inacyjne zaw ody boksersk ie  celem  u- 
sta len ia  sk ładu  rep rezen tac ji Polski na 
m istrzostw a E uropy  w  B udapeszcie. S to ­
czono ogółem  trz y  w alk i w  trzech  w a ­
gach:

W  lekkiej A rsk i (W arta) sp o tk a ł się na 
ringu z doskonałym  bokserem  łódzkim  
S ew eryn iak iem  (Sokół—Łódź) i u legł na 
punk ty .

W  koguciej F o rlańsk i (W arta) w ygrał 
p rzez  k. o. z Gossem . B okser sto łeczny  
op iera ł się sku teczn ie  w  2 rundach , ale 
uległ w  3-ej.

W  w adze pó łc iężk ie j K onarzew ski 
(Łódź), b ęd ący  osta tn io  w św ietnej fo r­
mie, pokonał W iśniew skiego (W arta), 
k tó ry  już na zaw odach o m istrzostw c 
Polski w y k azał sp ad ek  form y.

W  pó łśredn iej w alk a  M ajchrzycki 
(W arta) —  T rzo n ek  (Łódź) nie doszła do 
sk u tk u  i z pow odu n iep rzybycia  tego «» 
sta tn iego  do Poznania*
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKI KOMITET POWIATO­

WY PPS. W poniedziałek, dn. 26 b. m. o g. 
19 odbędzie się posiedzenie Komitetu (Dłu­
ga 19). Obecność delegatów Otwocka i Pia­
seczna konieczna.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

O. K. R. W A R SZA W A . P osiedzenie 
W arszaw skiego  O kręgow ego K om itetu  
R obotniczego PPS., odbędzie się w  po ­
niedziałek , dnia 26 m aja r, b. o godz. 6 
w iecz. w  lokalu, W areck a  7.

WTOREK, 27 b. m.

NOWE - BRUDNO. O godz. 7 wiecz. po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

KOŁO ELEKTRbWNIA PPS. O godz. 7 
wiecz. zebranie członków Koła.

KOŁO KOLEJOWE PPS. O godz. 4 popoł. 
w lokalu Siedzibna 5 m. 10 zebranie Koła.

KOŁO LILPOPA PPS. O godz. 4.30 popoł.

w lokalu, Grzybowska 57, zebranie członków
K oła

O rganizacja  
M łod zieży  T. U .R .

WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W ponie­
działek, dn. 26 maja o godz. 7 wieczorem od­
będą się w lokalu Koła im. St. Okrzei przy 
ul. Ząbkowskiej 41-43, wykłady tow. tow.s 
Pragierowej i Jędrzejewskiego.

Winni przybyć słuchacze z Pragi, Nowego 
Brudna, Kamionka i Grochowa.

R u c h  k u lt .-o św ia to w y
ODCZYT Z D Y SK U SJA  na tem at 

„STU LEC IE KOBIETY I DZIECK A ", 
odbędzie się w  sali H andlow ców , S ien­
n a  16, w e  w to rek , dn. 27 b. m. o godz. 7 
min, 30 w iecz. P rzem aw iać będą: dr, 
Budzińska - Tylicka „G łos kob ie ty  
w spółczesnej", W ł. W ey ch e rł - Szyma­
nowska „W alka  o now ą etykę" , Kelles- 
Krauzowa „O praw a dziecka". B ilety  po 
1 zł. i 50 gr.

Co słychać w Warszawie?
DZIŚ DOŚĆ POGODNIE I B. CIEPŁO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. W południowo-wschodniej czę­
ści kraju jeszcze dość pogodnie i bardzo cie­
pło. lecz ze skłonnością do burz i ulew; po- 
zatem, po przejściu burz, chmurniej i chłod­
niej, z możliwością przelotnych deszczów. 
Obrót wiatrów od południowego wschodu do 
oołudniawego zachodu i zachodu (wybrzeże).

POBÓR.
W poniedziałek, 26 b. m. w kolejnym dniu 

powszechnego poboru w Warszawie męż­
czyzn, ur. w 1909 r. i  tych z pośród ur. w la­
tach 1908 i 1907, którzy przy poprzednich

przeglądach uznani byli za czasowo niezdol­
nych do służby wojskowej, winni stawić 
się: 1) zamieszkali w 8 i 9 dzielnicach IV 
komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 1, 
oraz 2) zam. w 5 dzielnicy III kom, — w 
komisji Nr. 2, mieszczącej się przy ul. Sta­
lowej 73, 3) zam. w 7 dzielnicy XI kom. — 
w komisji Nr. 3 (Dobra 77), zam. w 4 
dzielnicy XV kom — w kom.sji Nr. 4 (Stalo­
wa 73) i 5) zam. w w 14 dzielnicy VI kom. 
— komisji Nr. 5 oraz 6) zam. w 13 dzielni­
cy VIII kom. — w komisji Nr. 6, mieszczą­
cych kię przy ul. Huzarskiej Nr. 1, w kosza­
rach 1 D. A. K.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
25-letni Czesław Durst, robotnik (Piwna 

39), otruł się kwasem octowym w bramie do­
mu przy ul. Podwale 18. Desperata w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpi­
tala św. Rocha,

— Wczoraj o godz. 14 z łódki piaskar- 
skiej, stojącej przy brzegu od strony Pragi, 
skoczył do Wisły w celu samobójczym 21-

letni Majer Kowalski, biuralista (Kupiecka 
18). Tonącemu pośpieszył z pomocą post. 
komisarjatu rzecznego, Kazimierz Skwarski, 
i wkrótce wyratował go, przewożąc do komi­
sarjatu rzecznego. Uratowany — jako po­
wód zamachu samobójczego — podał niechęć 
do życia.

TRAGEDJA EMERYTA KOLEJOWEGO
Zamieszkały w Skierniewicach 62-letni 

Marcin Lisiecki przez 44 lata pracował na 
kolei, jako sygnalista. Przed niedawnym 
czasem zwolniono go i zaliczono w szeregi 
emerytów. Spodziewał się, że po tyloletniej 
ciężkiej pracy zostanie mu przyznana emery­
tura, która mu wystarczy na skromne utrzy­
manie siebie i rodziny. Tymczasem koledzy 
jego w rozmowach, prowadzonych na ten 
temat, wyrażali przypuszczenie, że nie otrzy­
ma więcej niż 40 zł. Oświadczenie to tak 
na niego podziałało, że od tego czasu stale

chodził zdenerwowany, martwiąc się, w jaki 
sposób zdoła wyżywić rodzinę.

Zrozpaczony emeryt przeżywał w głębi du­
szy cały dramat. Wczesnym rankiem, gdy 
rodzina była pogrążona we śnie, wstał, wy­
szedł po cichu z domu i'udał się do lasu przy 
plancie kolejowym, a tam, z wzrokiem u- 
tkwionym w sygnał kolejowy, zawisł na 
drzewie. Była godz. 5 rano. Tego dnia w 
południe nadeszło zawiadomienie, aby się 
zgłosił po odbiór emerytury w kwocie 110 
zł, Niestety, o parę godzin zapófno...

s t r a s z n a  Ś m ier ć  p o d  p o c ią g ie m
NA STACJI SULEJÓWEK

Wczoraj o godz. 13.30 stacja Sulejówek 
była widownią tragicznego wypadku. Oto w 
chwili, gdy na stacji znajdował się przybyły 
z Warszawy pociąg podmiejski, jednocześnie 
przejeżdżał przez stację niezatrzymujący 
się tam pociąg dalekobieżny z Łunińca do 
Warszawy. Nagle rozległ się krzyk wśród 
licznie zgromadzonych wycieczkowiczów i 
oociąg gwałtownie zahamowano. Okazało

się, że jakiś pasażer .przechodząc przez tor, 
dostał się pod pędzący pociąg i został lite­
ralnie poćwiartowany. Podczas 15 minuto­
wego postoju pociągu, głowy ofiary nie­
szczęśliwego wypadku nie zdołano odszu­
kać. Ze znalezionych przy denacie dowodów 
okazało się, iż jest to Jan  Jasiński, miesz­
kaniec wsi Żwirek, gm. Okuniew.

POD KOŁAMI PAROWOZU
Wczoraj w południe przy ul. Kiejstuta na 

stacji Warszawa-Praga, przy warsztatach ko­
lejowych robotnik kolejowy 44-letni Marcjan 
Próchniak, był zajęty wygarnianiem zuzla z 
pod parowozu. W pewnym momencie ma­

szynista, nie dawszy sygnału — ruszył. Koła 
obcięły Próchniakowi podudzia aż do kolan. 
Nieszczęśliwego, po opatrunku przez Pogo­
towie, przewieziono w stanie b. ciężkim do 
szpitala Przemienienia Pańskiego,

GROŹBA REDUKCJI POWODEM SAMOBÓJSTWA
26-letni Henryk Dutkiewicz, robotnik z ga­

zowni II (Dworska 25), wczoraj o godz. 4 
pojechał rowerem na wycieczkę do Błonia. 
O godz. 8-ej powrócił do mieszkania swego 
przy ul. Baltazara 6 i tam, w obecności mat­
ki ł tony wyjął rewolwer i wycelował w u- 
sta. Zona, widząc to krzyknęła: „Heniu, co

robisz 1" W tym momencie huknął strzał i 
D. zwalił się na podłogę. Przybyły lekarz 
Pogotowia skonstatował śmierć. Denat po­
zostawił żonę i 2 dzieci. Co było powodem 
targnięcia się na życie — żona nie może o- 
kreślić. Wiadomo jednak, te  w gazowni za­
powiedziana była redukcja od czerwca r. b.

Z SADÓW
KULA W ŚCIANĘ,

A ZA ŚCIANĄ TRUP
Niejaki Mordka Bergenfeld zapałał prag­

nieniem nabycia rewolweru, a gdy go wre­
szcie „okazyjnie" kupił, wybrał się natych­
miast z nowym nabytkiem do znajomych 
„pokazać się".

Popisywanie się odwagą skończyło się

smutnie. W czasie żonglowania bronią re­
wolwer wypalił a kula przebiwszy ścianę, 
trafiła znajdującego się w sąsiedniem miesz­
kaniu Ładunowskiego.

Sąd okręgowy uznał Bergenfelda winnym 
zabójstwa przez nieostrożność i skazał go na 
3 miesiące więzienia.

Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził, a 
Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oskarżone­
go oddalił, dzięki czemu wyrok stał się już 
prawomocny.

L K.

KlnoJi ałr „A S T R A “ DUKA
Potężny film

„W JARZMIE GRZECHU**
(k r ew  n a  m orzu)

W  rolach głównych: L ilia n  H 3 ll-0 av lS  
i S uzy  V e rn o n .

N a sc e n ie t
Rewja  Udział biorą: Pp. Marski, Modrze­
wska, Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 
Janaszków. Do godz. 6 codziennie—balkon 

75 gr,. parter 1 zł.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z.

"’■ fir  CASINO Nowy-Świat 50. 
Pocz. g. 6, 8 i 10

Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich

LIL DAGOWER
i IWAN PETROWICZ

w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI

KINO- 7 k | l f 7 «  Śniadeckich 5. lei. 114-05 
REWJA „ Ł W I U * .  Pocz. o i. 5,
Najwspanialsze arcydzieło wszystkich czasów 
poświęcone bezgranicznej miłości i bohater­

stwa w państwie „BIAŁEJ ŚMIERCI"

B I A Ł E .  P I E K Ł O
Na scenie wielka krajowa rewja przebojów 

w 11 obrazach p. t.
„ K o b ie ta  m a z a w s z e  rację**

Wykonują: J. Madziarówna, W. Łoskot, J. 
Winiarska, St. Stański, Zdz. Kotowski, Rena 
Arsini i „Turandot-Girls“. Ceny od 1 zł. 

Wkrótce „GRZESZNICY".

COLOSSEUM e T T lT u ”
Romans przy dźwiękach kastanietów i szpady

p < n o ce  h is z p a ń s k ie
Na scenie rewja śpiewno-taneczna p. t.

DO H O N O L U L U
Z udziałem: pp. J. Leonowicz, St. Laskowski, 
EIvi & Mortieff, balet Colosseum oraz chóry.

„CÓRKA ŚNIEGÓW"
Ceny biletów zł. 1.50.

Co w yśw ietla ją  kina?
Astra: „W jarzmie grzechu",
Apollo: Prcmera.
Atlantic: „Nocna warta".
Casino: „Kobieta, która cię nigdy nie za­

pomni" z Lii Dagower i Petrowiczem. 
Capitol: „Pat i Patachon w Luna Parku". 
Coloseum: „Noce hiszjpańskie". W małej 

sali: „Córka szpiegów”.
Europa: „Płoche kobiety".
Filharmonja: „Siódme przykazanie". 
Holywood: „Legjon potępieńców". 
Kometa: „Czerwona szabla".
Miesjki: „Statek komedjantów".
Pan: „Listy nieznajomej",
Pola Negri Palace: .Atlantic".
Palace: „Płonące serca".
Rena: „Sztabskapitan Gudaniew". 
Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniela. 
Stylowy: „Angelita" z Renee Adoree. 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro, 
Tęcza: „Melodje Broadwaju",
Wisła: „Grzeszna miłość".
Wodewil: Występy teatru włoskiego. 
Znicz: „Białe piekło".
As: Anna Karenina".
Bajka: „Gwiaździsta eskadra".
Czary: „Charlie jako bezrobotny".
Era: „Patrol o północy".
Helios: „Karuzela grzechu".
Italja: „Gwiaździsta e-Ladra",

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  OGŁO­
SZENIACH.

WYŚCIGI KONNE
W dniu wczorajszym rozegrane zostały 2 

klasyczne nagrody, w których ukazali się 
domniemani kandydaci na Derby i na nagro­
dę Prezydenta, co wzbudziło wielkie zainte­
resowanie u amatorów sportu wyścigowego, 
pierwszą z nich Rulera 15.000 zł, dla 3-let- 
nich koni wygrał przez nas typowany Bejrut 
17 p. ułanów w pięknym stylu i niezłym cza­
sie.. Nagrodę Zamojskiego zł. 15.000 wygrał 
Fagas, ogólny faworyt przyszedł bez miejsca.

Tor dobry, rezultaty poniżej.
Gon. 1 — dyst. 2100 mtr. 1) Aurelius, 2) 

Goniec w 2 m, 19 sek. o 1 dł. Tot. 22 zł.
Gon. 2 — dyst. 1600 mtr., 1) Globtrotter, 

2) Gizela z Elf w 1 m. 43 sek. o 1 dł. Tot. 
17, 11, 12, 27 zł.

Gon, 3 — dyst, 2400 mtr., 1) Łubin, 2) Głu­
szec, 3) Bimbus w 2 m. 39 sek. o łeb. Tot. 
22, 14, 17 zł.

Gon. 4 — dyst, 1600 mtr., 1) Bejrut, 2) Ca- 
sanowa, 3) Grom II w 1 m. 39 sek„ o 1 i 
pół dł. Tot. 38, 16, 17 14 zł.

Gon. 5 — dyst. 2100 mtr., 1) Guzohan, 2) 
Ali Baba w 2 m. 26 sek. o szyję. Tot. 33 zł.

Gon. 6 — dyst. 2400 mtr., 1) Fagas, 2) 
Madryt, 3) Forward w 2 m, 40 sek, o 1 i pół 
dł. Tot. 13, 32, 24, 23 zł.

Gon. 7 — dyst. 2100 mtr,, 1) Granat, 2) 
Fanfara, 3) Hermosa w 2 m. 15 sek., o szyję. 
Tot, 29, 19, 16, 13 zł.

r A D I T f t l  ** Marszałkowska 125. I I U L  Początek o godz. 5.30
Znakomici komicy

PAT I PATACHON
w filmie dźwiękowym p. t,

„PAT I PATACHON 
W LUNA— PARKU"

Nadprogram  dodatk i dźw iękow e.

KIN0 E U R O P A "i REWJA J|Ł U If  U  r  M
ul. Smocza róg Gęsiej Początek o g 6-ej

RAMON NOVARRO
w wielkim dramacie życiowym

p. t .  „PŁOCHE KOBIETKI"
Na scenie wielka rewja w 10-ciu obrazach 
p, t. „JAZDA NA LETNISKO" z Edwardem 

Redenem na czele.

„ K O M E T  A“
TeL 48-51.
Na ekranie

„CZERWONA SZABLA"
wielki wstrząsający dramat z czasów pa­

nowania ostatniego cara rosyjskiego.
Na scen ie

WYSTĘPY ARTYSTÓW

DŹWIĘKOWY K IN 0-TEA TR MIEJSKI
Pocz. godz, 630 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30, 8.15, 10.
LAURA LA PLANTE

JÓZEF SCHILDKRAUT
w dźwiękowcu śpiewno-dłalogowym p. t.

S T A T E K
K O M E D J A N T Ó W

Wł. UNIVERSAL. „  „Nadprogram.
Aparatura dźwiękowa ZEISS-IKON.

P M  l b T  t i  Nowy-Świat 40. 
Jim  I *  Pocz. o g. 6-ej,

W strząsający dramat z życia uw ie­
dzionej dziew czyny p. t.

„LISTY NIEZNAJOMEJ11
z REKtE HERIBEL I JACK TREV0REH

w roli głównej.
N adprogram  2 dodatk i

dźwiękowe.

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

A T L A N T I C
Reż. wielkiego E. A. D u p o n ta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne._________

D ź w ię k . f | ŚWIATOWID" Mwskaa n°l
W niedz. p. g. 12. W dnie powsz. p. 4, 6, 8 i 10.

7-my Tydzień Rekord. Frekwencji

/PIEWNO
FILM 

POTYCZNV
RAMONA 

NOVASKO

POGANIN
K in o  T  A  M 11 Puławska 39. 

D ź w ię k . | |  I  W  N  Pocz. 5, 7 i 9».
Dojazd tramw.: 1. 3. 12 i 19.

BUSTER KEATON 
„MAŁŻEŃSTWO NA ZŁOŚĆ** 

B i l e t y  od  3 0  g r .

Kino T r f  7 Ą  p«ejM d 9 (obok
dźwiękowe 1 I j  L  fc H  Pałacu Mo«tow»klch)

Początek seansów: 6, ost, 10.15.

MELODJE BROADWAYU
(TRUBADURZY NEW JORKU)

Role główne: Aniia Page, Charle King, 
Besu King.

Nad porgram: Dodatki i aktualności dźwię­
kowe.

Kino „W IS Ł A "  vis a vis Cyrku

Grzeszna miłość
Dramat sentymentalno-erotyczny w/g powieści

ANDRZEJA STRUGA p. t.

„POKOLENIE MARKA ŚWIDY“
W roi, gł. Jad w ig a  Sm osarska, Z ofja 
B a ty c k a  (Miss Polonja 1930 r.) 1 w. Innych

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „W yprawa kapitana Scotta  

do bieguna południowego"
L etn i

o 8  w . „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. C zerw onego 
K rzyża 20. C odziennie o godz. 8 w ieczo­
rem  arcydzie ło  M oliera „C hory z uro je­
n ia "  w  św ietnym  p rzek ład z ie  B oya - Że- 
Ieńsldego.

TEATR WIELKI. Dziś teatr nieczynny. 
We wtorek „Cyrulik Sewilski".

W środę „Carmen" z występem gościnnym 
znakomitej mezzosopranistki p. Marty Gryf- 
Pospisil w roli tytułowej.

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenia 
premjery sztuki R. Goeringa „Wyprawa ka­
pitana Scotta do bieguna południowego".

TEATR MAŁY gra dziś po raz ostatni 
świetną komedję Stefana Kiedrzyńskiego p. t, 
„Piorun z jasnego nieba".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro ciesząca się 
wielkiem powodzeniem sztuka paryska p. t, 
„Słaba płeć".

TEATR „MORSKIE OKO", „Uśmiechy 
Warszawy".

„QUI PRO QUO". Bezustanny śmiech roz­
brzmiewa na widowni, na rewji „Budżet wio- 
senny".

TEATR REW JI „WESOŁY WIECZÓR", 
Chłodna 49, Nowa rewja p. t. „Czy pani 
lubi bez?".

REW JA „ANANAS", Marszałkowska 114, 
Otwarcie teatru dziś w sobotę, 24-go b. m, 
Pierwsza rewja „Co w trawie piszczy".

PAWEŁ KOCHAŃSKI W FILHARMONJI. 
Fenomenalny skrzypek polski Paweł Kos 
chański, stale przebywający w Ameryce, da­
je recital skrzypcowy w sali Filharmonji 
Warszawskiej dziś, w poniedziałek.

„PICCOLI" w WARSZAWIE. Dziś w tea­
trze Wodewil powtórzenie słynnego na świat 
cały widowiska włoskiego sztucznych ludzi p. 
n, „Heatro dei Piccoli", który przybył do sto­
licy na szereg gościnnych występów.

GOŚCINNE WYSTĘPY ROSYJSKIEGO 
TEATRU W RYDZE, ul. Bielańska 5. Dziś. 
dn. 26 „Gniazdo szlacheckie" Turgieniewa, 
w dn. 27 b. m. „Mieszkanie Zojki" Bułhako­
wa,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.30 — 11.45 P rz esą d  prasy krajowej P. 

A. T. 11.58 — 12,05 Sygnał czarni, 12,10 —
13.10 Muzyka z p łyt gramofonowych. 13.10 
Komunikat meteorologiczny. 13.20 — 15.00 
Przerwa, 15.00 Komunikat gospodarczy. 15.20 
Odczyt p. t. „Turystyka w Polsce" — wy­
głosi p. Stan. Osiecki. 15,45 Przegląd komu­
nikacyjny. 16.15 Program dla dzieci — p. 
Wanda Tatarkiewicz omówi „Listy od dzie­
ci". 16.45 — 17,15 Muzyka z p łyt gramofo­
nowych. 17.15 Lekcja języka francuskiego, 
Lektor Lucien Roquigny. 17.45 Muzyka lek­
ka z  kawiarni „Gastronomja", orkiestra 
Schiisslera i Mutzmana. 18.45 RozmaitoścL
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza, kores­
pondencję bieżącą omówi inż. Wacław Tar­
kowski. Giełda rolnicza. 19.25 Pogawędki 
techniczne. 19.40 — 19.50 Prasowy dzienik 
radjowy. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 
Przemówienie p. Ministra Prystora w związ­
ku x „Tygodniem dziecka". 20.15 Koncert 
wieczorny. 22.00 Prof. W alery Goetel „Po­
lityka wypoczynku". 22,15 Komunikaty: me­
teorologiczny, policyjny, sportowy. 22.26 „O- 
etatnia F ala" — wygł. red, Jan  Piotrowski. 
23.00 — 24.00 Muzyka salonowa z „Oazy", 
orkiestra M. Romano.

LECZNICA
GRANICZNA
Wszystkie a p e  

c ja ln o ic i .  L am p a  
k w a r c o w a

Posady
szystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowo- 
Motocyklowych Tu­
szyńskiego, Mazowiec 
ka 11.

PLACE £ “« £ ?
zadatku 50 złotych — 
raty 20 złotych mie­
sięcznie. Hoża 1 — 2, 
telefon 242-93.

Potefony,
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

PA TEF0N 9.
ARL0F0N9 in* 

tru-
mentymuzycznew wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun­
kach, po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

SŁUŻĄCE TANIE
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót wiej- 
skich dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy niemo­
wlęta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
a w i a t 8/10 mieszk.
26; codziennie od 11-ej 
do 2-ej.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Ża wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 2o', komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gf- 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, Układ zwyczajnych —•

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  STEFA N O W SK I.
O dbito  w  druk . „R obo tn ika". W a reck a  7.

W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P . S.


